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Nagrod. medal. za krój 
krawiec 
|RSANDECKRI 

Niecała 10, w Warszawie. 
'Taniość! Ianiość! Taniość! 


a ATTAK 


Dobroczynne pączki. 


4 
Na karcie dziejów dzisiejszego 
zolenia rok bieżący świecić 


ai poświęcenia, Arik 
nioślejszego i szczytniejszego st0- 
kroć od fanatyzmu religijnego 
Krzyżowców, lub krwią przesiąkłej 
ry uznania „praw człowieka”, Ni- 
dy wyraz „bliźni* nie znalazł ani 
zerszego, ani szlachetniejszego 
Zastosowania. 

Ocknęło: się najwznioślejsze z 
ludzkich uczuć — litość. Współ- 
czucie dla biednych przeniknęło 
W głąb wszystkich serc, zaryło 
się w każdym umyśle. Ani naro- 
towość, ani różnica wyznania, ani 
granicę geograficzne nie mogły sta- 
lowić zapory, lub utworzyć tamy 
dlą serc miłosiernych. Nikt nie 
pytał: komu? lub gdzie daje ?.. 
starczyła pewność, że biedniej- 
fzemu od siebie. 


EE” 


Do walki z niedostatkiem 
wystypiło miłosierdzie!  Miljo- 
ny łoz otarła już ofiarność 


serdeczna, tysiące skazanych na 
głodową Śmierć utrzymała przy 
Życiu litościwa ręka... 
Lecz... póki choć 
Świeci, dłoń biedaka 
tebrze wsparcia, póki choć jedno 
Gzięcię szarpie daremnie bez- 
mleczną pierś zgłodniałej matki— 
Ofiarność ta ustać nie powinna. 


_ Nastała chwila rozrywek klasy 
 Żamożniejszej... Doradzać zaprze- 
stania wszelkich zebrań lub zabaw, 
Móglhy jedynie jaki kwakrow- 
ski” umysł, ałe połączyć przy- 
Jemne z pożytecznem, rozrywkę 
2 miłosierdziem, zebrać okruchy 


jedna łza 
wstydliwie 


2 suto zastawionego stolu dla ' 
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» „TUZY POWIATOWE 


Obrazel sceniczny w 3 odsłonach, 
muty na tle wyborów do władz 
Towarzystwa kredyt. ziemskiego, 
W" napisał 

h KAZIMIERZ LASKOWSKI. 


(Ciąg dalszy.) 


Klotylda (z drugiego pokoju). 
A karty Honorciu masz? ' Może 
Boć: 

 Wydymalski. A rozumie się — 
2apis /kochankol Cztery... ośm 
lij wintowych. 

Klotylda. Ośm? 

e, Wydymalski. Ośm! Albo pisz 
"HR dziesięć. Mogą się przy- 
(po chwili do '[eresy) Na 
tg to stanęliśmy ?? 
h Teresa (czyta). Upraszam Sza- 
*Wnego Pana... 

Wydymalski (wstając). Prze- 
„zytajno od początku—niech myśl 
śChwycę (chodzi— Teresa czyta)... 
, przybycie w dniu (patrzy do 
kalendarza) dnia... 20 kwietnia 
0d moją strzechę na naradę, 


| | bytność... 
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nędzą RE noić wedle 
sił i środków powinien. 

Dowcip Francuzów wynalazł 
pewną innowację miłosierną. Każ- 
dy z gości zaproszonych sklada 
na ręce pani domu markę, za- 
kupioną w jednem z licznie fun- 
kcjonujących w Paryżu „Towa- 
rzystw dobroczynności”, Czyż-by 
iu nas coś podobnego, choćby 
w odmiennej postaci zaprowadzić 
się nie dało? 

„O piękno panie! dziś gdy w zapust porze 
Słao zaproszenia będziecie na „paczek: — 
Niech każden z gości — o ile kto może, 
Ja drobny datek — do gosposi rączek. 
Że apetytu gościom nie odbierze 
„Jaka przyprawa 4 miłosierdzia danin, 
Zaręczam słowem, a nawet wbrew wierzę, 
GU pączki będą żyd i muzułmanin! 

A gdy doleci zapach pączków przedni. 
i do suteryn — wdzięczny biedak powie: 
„I dla mnie będzie chleba kęs powszedni, 
Niechajże pączki wyjdą im na zdrowie !* 

Nie będę tu obliczał ile-by 
przypuszczalnie mogły wynieść 
datki z tego źródła w całym 
kraju — ograniczę się na samym 
Radomiu. Przypuściwszy, iż w 
Radomiu znajdzie się trzysta 
tylko domów, dających w porze 
SE dwa razy przyjęcia 

z „pączkami* — jeżeli na każde 
z takich przyjęć zbiorą się Śred- 
nio 10 osób i każda zaofiaruje 
do puszki 15 kop., uczyni to 
sumę rs. 900. Za te ra. 900 mo- 
żna-by 50 rodzin biednych cały 
miesiąc żywić... 

A więc... piękne radomianki | 
dajcie dobry przykład i zapasaw- 
szy fartuszki (krajowego wyrobu) 
zabierzcie się ochoczo do smaże- 
nia „dobroczynnych pączków*... 

Spero. 

P. S. Nasz Bismark kulinarny, 
pani Lucyna JÓwierczakiewież — 
stanowczo twierdzi, że nietylko 
pączki, ale i chrust przyprawio- 
ny „milosierdziem* wybornie się 
arzy — czy zaś biedacy Wą- 
chocka, lub Brzeźnicy bardzo 
potrzebują kawałka ehleba, o 
tem najlepiej ted. „Gazety Ra- 
domskiej* objaśni. 


( licząc na Jego łaskawą bytność... 
wyrazy wysokiego 8ZA- 
cunku załączam... gotów do usług. 

Klotylda (wchodząc). Oto ko- 
notatka. 

Wy ydy ymalskt. 
tanja! 

Klot ylda. Przecież ma być tyle 
osób — trzeba wystypić okazale... 
a w takich razach o oszczęd- 
ności.. 

Wydh ymalski. Któż mówi o o- 
| szczędności! Żaden Wydymalski 
na przyjęcia nie żałował grosza, 
tem więcej w takim celu. (Przez 
ten czas 'Leresa pisze.) 


Klotylda. Żeby się aby na co 
zdało — żeby się zdało... 

W ydą ymalski (wybuchając). Mu- 
Bi się zdać! '[eniugiu! a pisz 
wyraźnie szczególniej tytuła! to 
grunt! Musi się zdać! Ja.. jak 
się do czego biorę, to nie Se 
w pół drogi... A czas już... czas 
wielki, lata lecą— [eniusia... koń- 
czy na Matkę Boską Siewną 
27 lat. 

Klotylda i Teresa (równocze$- 
nie). Zkądże znowu?! Ojciec się 
„myli... 


Phi! to cała li- 


Prenumeratę 


rzyjmują w Radomiu: 
Radaie] a, — księgarnie 
p.: Zuekra I Dubeltowej; 
hindle pp.: Itakowskiego, 
Wiktora Gruszczydskiego, 
Potockiego, Szerszynskie- 
go, Michalskiego, Kożmiń- 
skiego, Woj ciechowskiego 
i Paschalskiego. W O pa- 
towie p. A. Gnjewski; 
w Warszawie księgar” 

ie; Bapzockiezoj Nawy 
wiat, M 28 1 Guranaw- 
akiczo, Senatorska % 32, 
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|. Przyłączenie ie przedmieść do Radomia 


W jednym z poprzednich nu- 
| merów „(razetyć donieśliśmy o 
| wcieleniu do miasta Radomia 
| części przedmieść: Dzierzkowa, 
| Glenie 1 Marjackiego, należących 
| uprzednio do gminy Radom. 


|. Według udzielonej wiadomości, 
wcielone zostały do miasta Ra- 
domia następujące ulice i prze- 
strzenie: Prawa strona (idąc z 
miasta) szosy Lubelskiej—po za 
rogatką do linji kolejowej, ulica 
Wysoka, zabudowania i grunta 
z obu stron szosy Skaryszewskiej, 
do linji kolejowej, cała przestrzeń 
od szosy Skaryszewskiej do no- 
wego podjazdu, lewa strona ul. 
Długiej do podjazdu. 

Południową granicę tworzy rów 
przy brukowanym podjeździe kole- 
Jowym. 

Oprócz tego wcielono do miasta 
przy ul. Długiej nieruchomość, 0- 
znaczoną N 8, a będącą włas- 
nością p. Józefa Stachurskiego, a 
z przedmieścia Marjackie: trójkąt 
między starą drogą a nowym pod- 
jazdem. 

Ogółem wcielono do miasta 83 
morgów, w liczbie tej gruntów 
ukazowych morg. 30 pręt. 287. 

Na przyłączonej świeżo prze- 
strzeni do Radomia stoi 302 real- 
ności, które zamieszkuje przeszło 
sześcio-tysięczna ludność, to jest, 
że ludność Radomia i przestrzeń, 
jego znacznie została zwiększoną. 


Wiadomości bieżące. 


+”s „Praw. wiestn.* zamieszcza odcz- 
wę departanentu ministerjum spraw we- 
wnętrznych w kwestji ogłoszeń o spad- 
kach wakujących. Departament wyjaśnia, 


iż ogłoszenia o wakujących jakoby spad- | 


- kach w Anglji, o czem wiadomości od 


czasu do czasu pojawiają się w dzienni- | 


kach angielskich, a złamtąd przedostają 
się do gazet, wychodzących wewnątrz 


Pac są dziełem ajentur prywatnych | 


ondyńskich, mających osobisty interes 
w pozyskiwaniu klijentów. Wiadomości 
te są też po większej części błędne. Wo- 


Wydymalskit, No! chyba i ja 
| muszę coś o tem wiedzieć... Zresz- 
; tą! mniejsza o to. (Wchodzi słu- 
żacy.) 

Jan (do Wydymalskiego). Pro- 
szę Jaśnie Pana, Hersza przy- 
szedł. 


Wydymalski. Zawołaj go tutaj 
i każ furmanowi założyć «do fae- 
tonu, bo starsza pani jedzie — , 
tylko galop.. (Jan wychodzi.) 
Niechże się żonusia prędko zbie- 
ra (patrzy na zegarek). 'I'rzeba | 
Bię spieszyć, bo będzie późno. 


wiłem. 


Klotylda. Bądź spokojnym Ho- 
norku! (żegnają się, wychodzi 
drzwiami na lewo. Wprost seeny 
wchodzi Ilerszla). 


Wydymalski. Jak się masz 
Herszla. (Do córki) Meniusiu idź 
najlepiej do swego gabinetu, a 
ja tu z Ilerszlą pogadam! 


Teresa (zbiera papiery i Wy- 
chodząe drzwiami na prawo, mówi 
j do siebie), Strasznie ojciec ste- 

tryczał! kto widział pannom lata 
i liczyć? ASEIDY kto usłyszeć... 


A pamiętajże o tem, eo ci mó- | 


bee tego departament uważa za słuszne 
zawiadomić, że: 1) tylko te ogłoszenia 
o wakujących spadkach zasługują na 
wiarę, które robione są z rozporządzenia 
wyższego sądu królewskiego w Anglji, 
lub przez rządowego adwokata przy an- 
gielskien ministerjum skarbu (solicitor 
to the trensury) i 2), że dla pozyskania 
„spadku wymagane 8ą szczegółowe wia- 
domości. o spadkodawcy ż wykazaniem 
stopnia pokrewieństwa. Wogóle należy 
nie zapominać, że pozyskanie Epadku za 
granicą połączone jest z poważnemi kosz- 
tami. 


Z miasta. 

Dziś Nowy Rok, według kalen- 
darza prawosławnego, oraz rocznica 
urodzin Jego Cesarskiej Wysokości 
Wiełkiego Księcia Aleksieja Aleksan- 
drowicza. 

Zamiast powinszowań noworocz- 
nych, p. D. A, Żelechowski złożył 
w redakcji naszej dla biednych rs. 
1. Kwota wręczona skarbnikowi Tow, 
dobr., p: St. Miehalskiemu. 


Kuchnia tania, urządzona w wła- 
snym domu Tow. dobroczynności, 
przy ul. Piaski, w r. b. rozwija się 
nader pomyślnie, w znacznej części 
przypisać to należy rozdawaniu bi- 
letów przez osoby dobroczynne pra- 
wdziwie biednym i dla tego zarząd 
kuchni poczytuje sobie za obowia- 
zek podać do wiadomości ogółu, iź 
bilety do kuchni taniej — są do naby- 


j cia w sklepach: p. St. Michalskiego, 


pani Chodnikiewicz i kolejowym. 

Na skutek pomieszczonego w M 
3-im „Gazety Radomskiej* wazwa- 
nia p. t. „Prośba o nowy katalog", 
Zarząd Czytelni bezpłatnej ma za- 
szczyt uprzejmie upraszać szanowną 
Redakcję o wydrukowanie w najbliż- 
szym numerze następującego wyjaś- 
nienia : 

Katalog dzieł Czytelni bezpłatnej 
od Ne 601 do 1,200 (włącznie) wy- 
słanym został do warszawskiego ko- 
mitetu Cenzury jeszcze w m. gru- 
dniu, 1890 r. — i dotychczas nie 
został zwrócony. O chwili przysłania 
I wyjścia z druku nowego katalogu— 
Zarząd Czytelni nieomieszka zawia- 
domić uczestników, 


| Scena III. 
| Wydymalski, Herszla, Ktotylda. 

|  Wydymalski. No! co tam sły- 
, ehać, Herszla ? 

Herszlła. Ny! co ma bić słychać, 
jaśnie panie! Wszystko po sta- 
| remu... 
| Wydymalski. Zboże jak płaci? 

Herszla (do siebie) Pita się, 
jak-by miał co w spichlerzu... 

' (głośno) Poszło w górę... bardzo 
| poszło... psienice płacili na jar- 
marku pół dziewięta rubla! Ła- 
"dny grosz! 

Wydymalski. Zawsze z wiosną 
drożeje (do siebie) jak ja nie mam 
do sprzedania... 

Herszla. Widziałem młodego 
pana Bukojemskiego na jarmar- 
ku—kupował kunie. Wie? jaśnie 
pan! Kupił te pare kasztanki od 
hrabiego. Dobrze zapłacił! Albo 
go to nie stać! bogaty pan... a i 
wuj jego do grobu pieniędzy nie 
weźmie... Ja myślę, co 01 kupo- 

wał kunie, co się chce żenić... 

| (uśmiecha się). 

Wydymalskt, A gdzie? z kim? 
Gadajno! bo wy żydki to wszyst- 
: ko wiecie... (C. d. n.) 


Raut. W salonach państwa B. P., 
znanych w mieście z uprzejmej i 
serdecznej gościnności, odbył się w 
niedzielę ubiegłą raut, w którym 
przyjęło udział liczne grono rodziny 
pp. B.P. i serdeczni ich przyjaciele. 

Raut urządzony był z okazji uro- 
czystości rodzinnej. Bez tańca i mu- 
zyki—a jednak bawiono się serdecz- 
nie — po naszemu, a w pamięci u- 
czestników zabawy na długo utrwali 
się jako bardzo miłe wspomnienie — 
zainprowizowany teatr amatorski. 

Odegrano dwie komedyjki: „Dzien- 
niczek Justysi* Kościelskiego i Fre- 
drowski „Iłipnotyzm*. Gra pań: 
Jadw. P.., Wan. J.., Mar. Et..., 
Hel. Ch... i Zof. P..., była wyborną. 
Urocze amatorki zbierały laury i 
wyrazy gorącego uznania; a pp.: 
id WIERY Sie id ELOG 
P. wywiązali się również bez zarzutu. 

Doprawdy — że zainprowizowane 
to przedstawienie, tak zewszechmiar 
udatne, gdyby mogło być powtó- 
rzone na dochód np. biednych, Zza- 
chwyciłoby szersze koło publiczno- 
ści, a szlachetnym i uroczym ama- 
torkom zjednałoby uwielbienie za o- 
tarcie niejednej łzy niedoli. 

Koncert. We czwartek, d. 14-go 
b. m., w sali Resursy miejscowej 
odbędzie się koncert b. tenora opery 
„warszawskiej, p. Cieślewskiego — ze 
współudziałem braci Bilińskich: Wła- 
dysława, skrzypka i Zygmunta, pia- 
nisty— oraz p. K. H, deklamatora. 

Program wieczoru bardzo uroz- 
maicony — zgromadzi uiewątpliwio 
do sali liczny zastep słuchaczy. 

P. Cieślewski, w poniedziałek wy- 
stępował wraz z Barcewiczem w sa- 
lach redutowych w Warszawie, w 
koncercie Śpiewaczki, panny Kar- 
skiej. Na koncercie tym akompa- 
njował pianista Biliński, którego 
usłyszymy we czwartek, 
_Władysłew Biliński— był 1-szym 
skrzypkiem orkiestry koncertowej 
Gounod'a w Paryżu, 

Wieczorek muzykalny. Piąty 
z rzędu wieczorek muzykalny zgro- 
madził szczupłą garstkę słuchaczów 
prawdopodobnie dla tego, że wiele 
osób nie wiedziało, iż się w ubiegły 
piątek odbędzie — za to wieczo- 
rek ten pod względem artystycznym 
należy do najudatniejszych. Prze- 
dewszystkiem  najmilsze na nas 
wrażenie zrobił kwartet rżnięty — 
Szuberta, dość trudny, odegrany 
zgodnie, czysto i z cieniowaniem, 


co, jak na początkującą u nas mu- 
zykę kameralna, jest objawem wiel- 
kiej wagi i nadzieji na przyszłość. 
Jeszcze przyjemniejsza niespodzianką 
było intermezzo z „Ryeerskości wieś- 
niaczej*,  Mascagni'ego, odegrane 
nad wszelkie oczekiwanie poprawnie, 
oraz „Sen po balu*—Czibulki. Oba- 
dwa te utwory podobały się wszyst- 
kim, byłoby więe do życzenia, aby 
mogły być powtórzone na najbliż- 
szym wieczorze, ażeby liczniejsze 
grono słuchaczów mogło słyszeć 
i ocenić pracę utalentowanycłł ama- 
torów. — Udatnie odegrano kwar- 
tet Szuberta (fortepjanowy), oraz 
Barcarolle „Fesci* popisowa rola 
wiolonczelli — za co należy się po- 
dziękowanie serdeczne p. Ryb., który 
podtrzymał całość i grał nader 
przyjemnie. 

Z najbardziej uprawianej u (nas 
muzyki fortepjanowej, Barcarollę, Le- 
szetyckiego, rzecz piękną i poetycz- 
ną, wykonała panna Ew. Stebl. 
z precyzją i wdziękiem. 

Pan Załuski, czarujący nas za- 
zwyczaj swym rzewnym smyczkiem, 
wykonał Gondolinę —Sauret'a, pięk- 
nie, lubo zimno panujące w gali 
tamowało mu swobodę techniki. 


Komitet wystawy nasion i in- 
nych przedmiotów gospodarstwa 
wiejskiego w Muzeum przemysłu i 
rolnictwa w Warszawie, podaje do 
publicznej wiadomości, iż takowa 
wystawa w r. b. miejsca mieć nie 
będzie, a to z powodu nadesłania 
dotąd zaledwie 7-u dekłaracyj, co 
niewątpliwie jest skutkiem nieuro- 
dzaju roku zeszłego. 

0 terminie tej wystawy w roku 
1893-im komitet w swoim czasie 
zawiadomić nieomieszka, 


Czytelnia bezpłatna rzemieśl- 
ników i niezamożnych mieszkań- 
ców m. Radomia w r. 1891. 

Otrzymujemy następujące - spra- 
wozdańie zarządzającego Czytelnia, 
Karola Hoffmana i kasjera tejże in- 
stytucji, Franciszka Laskowskiego, 
odczytane na posiedzeniu miesięcz- 
nem komitetu nadzorczego Czytelni 
bezpłatnej w dniu 10-ym stycznia 
1892 roku. 

W roku 1891, trzecim swego ist- 
nienia, Czytelnia bezpłatna otwartą 
była na użytek uczestników 206 ra- 
zy w ciągu 319 godzin przyjęcia 
(113 dyżurów dwugodzinnych i 93 
jednogodzinnych). W tym ezasie za- 


łatwiono 6,181 zapotrzebowań sta- 
| łych uczestników, przy czem wyda- 
no 6,816 tomów (nie liczące wyda- 
wania pojedynczych numerów pism 
perjodycznych bieżących, na które 
zapotrzebowań — liczące 1 pismo na 

1 zapotrzebowanie — było 30 oraz 

pojedynczych tomów czytelnikom 

przygodnym). 

Z liczby ogólnej 6,816 tomów, 
wydane zostało czytelnikom: 6,692 
w języku polskim i 124 w rosyj- 

skim; w tej liezbie w obu językach 
wydano: a) dzieł naukowych 301, 
b) moralno-religijnych 79, e) dla 
młodzieży 275, d) poezji 71, e) 5, 
404 belletrystycznych, f) roczników 
pism perjodycznych z lat dawnych 
886. — Przecięciowo na dyżurze wy- 
dawano 33 tomy, załatwiając żąda- 
nia 30 uczestników, na godzinę zaś 
wypada wydanie 21 tomów. 

Wedle ustanowionego, po wzajem- 
nem porozumieniu się z sobą dy- 
żurnych, regulaminu, dyżury speł- 
niają obeenie: zarządzający Czytel- 
nią — stale, członkowie komitetu: p. 
Tadeusz Wędrychowski — w niedzie- 
le i święta, p. Franciszek Laskow- 
ski— we wtorki, p. Władysław Ko- 
byliński — we czwartki i p. Marcelli 
Szafrański—w soboty i wigilje świąt. 

Oprócz wspomnionych dyżurowali 
jeszcze w ciągu roku: członkowie 
komitetu: pp. Kazimierz Ruszczew- 
ski, Ieopold Dutkowski, Bonifacy 
Okoniewski, Juljan Skibiński, Ewa- 
ryst Wróblewski, oraz pomocnicy 
dyżurnych: pp. Józef Duleba, Wa- 
cław Nynkowski i Feliks Marczewski 
(jun.) Niepodobna nie wyrazić w 
tem miejscu serdecznego podzięko- 
wania członkom zarządu, sprawują- 
cym honorowo dyżury, dzięki czemu 
publiczność czytająca bywa obsłu- 
żoną szybko i dobrze, a zarządzają- 
cy lub jego zastępca o połowę 
mniej ma trudu i zajęcia. 

W dniu 1-ym stycznia roku spra- 
wozdawczego uczestników . stałych 
(nie licząc przygodnych) było 171. 
W ciągu roku przybyło 123, ubyło 
zaś jak następuje: z powodu niea- 
kuratnego zwrotu książek, (przetrzy- 
mania po nad termin oznaczony prze- 
pisami, zniszczenia lub zagubienia 
książki *) 38, z powodu wyjazdu z 
Radomia — 8, wskutek odmowy po- 
ręczyciela—1, przestało czytać chwi- 
lowo — 35 i wykreśliło się na włas- 
ne żądanie 10. 

Zatem w dniu l-ym stycznia r. 


BEZ RĘBL 


| mm | 


— Pójść do teatru, czy nie 
pójsć? — radziłem się kabałki, stu- 
kając palcem o palec. Co grają? 
„Radcy pana radcy*. Umiem na 
pamięć. A możeby do resursy? Za- 
siędzę się do późna i przegram kil- 
 kanaście rubli. Połowa przyjemno- 
ści. Nie wyjdę wcale. 

Zadzwoniłem. Wszedł Jan. 

— Podaj samowar | 

Jednak w domu najlepiej. Trze- 


_. ba być Warszawiakiem, żeby umieć 


ocenić samowar i dobrą herbatę. 
Jak wśród chmur, gnanych wiatrem 
marcowym, słońce się chowa, lub 
na błękit nieba wypływa, tak świe- 
żo nastawiony samowar, raz ginie, 
to znów zabłyszczy, w kłębach bia- 
łej pary syczącej. 

Niestety, owego wieczora, nie by- 
ły mi sądzone rozkosze domatorstwa. 
W przedpokoju głośno rozległ się 
dzwonek. 

— Pali się? Komuż tak pilno? 

Bagatela! Mój przyjaciel Janusz, 
ze wsi przyjechał. Tyle gwałtowny, 
ile roztrzepany. Poznamy go zaraz, 
niech tylko wejdzie. 

— Jak się masz? dziś przyjecha: 
łem, powiadam ci, historje, nocuję 
u ciebie, dajno papierosa, naturalnie, 


— Janie zawłałem — dołóż sa- 
mowara do papierosów i podaj pa- 
nu węgli. Bodadajże cię, pomięsza- 
ło mi się w głowie. Z Januszem 
zawsze tak. 

— Na jak długo możesz wyje- 
chać? bo to widzisz..... 

— Zaraz zaraz, powoli, mówmy 
po koleji. 

Ale nie było snosobu powstrzy- 
mania tego kołowrotka, zresztą 
najlepszego w świecie człowieka, 
którego głowę możnaby porównać 
do kordegardy. Pułk huzarów tylko 
co wyszedł, ani zamieciono, ani 
sprzątnięto. 

Dowiedziałem się tyle: Dolot i 
Strzałka, biorą już pod słowem 
honoru każdego zająca bez obrotu, 
a że w okolicy panują straszna 
dyfterja i szkarlatyna, więc Janusz 
mnie, jako architekta, serdecznie 
na nie zaprasza, tem bardziej, że 
nie sprzedał dębowych sążni, bo 
urządza polowanie z chartami. 

Układając w mej głowie prze- 
różne kombinacje ze wszystkich 
tych bo, a że, więc i ponieważ, 
wyprowadziłem tylko wniosek, że 
z moim poczciwym Januszem dzieje 
się, jak za Sabałą powtarza Wit- 
kiewicz: dobrze nie bardzo, hej ! 

To wszystko nie przeszkadza, że 


ty ze mną, jutro wyjeżdżam, za- | już nazajutrz spożywałem gospo- 


b. 1892 pozostaje 202 uczestników 
stałych. 

W powyższej liczbie otrzymuje 
książki za poręczeniem  (najodpo- 
wiedniejsza rękojmia zwrotu) 117, 
po złożeniu zastawu książkowego 48 
i za własnem zobowiązaniem 37. 

Bez opłaty wpisowego korzysta z 
Czytelni 8 członków, reszta zaś po 
opłaceniu przy zapisaniu się jedno= 


razowego wpisowego w kwocie 30 - 


kopiejek. 

W liczbie wspomnionych 202 ucze- 
stników korzystających w obecnej 
chwili z Czytelni bezpłatnej jest 12 
rzemieślników, 23 pracowników war: 
sztatów kolejowych i fabrycznych, 
20 małoletnich, **) czytających % 
upoważnienia rodziców lub. opieku= 
nów (również należących przeważnie 
do sfery rzemieślniczej), 30 urzęde 
ników, 3 żony urzędników, 1 b. le 
rzędnik, 2 emerytki, 6 dependentów 
i aplikantów, 1 farmaceuta, 1 geo 
metra, 2 nauczycieli prywatnych, 3 
drobnych kupców, 8 subjektów han= 
dlowych, 1 właściciel mleczarni, 4 
szwaczki, 2 ogrodników, 6 wożnych, 
2 muzykantów, 1 stróż rządu gu- 
bernjalnego i bez bliżej oznaczonego 
zajęcia 13. A 

Na początku 1891 r. dzieł zaka 
talogowanych polskich było 1216 w 
1572 tomach, w ciągu roku. przy* 
było 352 dzieła w 410-u tomach, 
tak, że obecnie Czytelnia liczy 1,568 
dzieł polskich w 1,982 tomach. £ 
liczby ogólnej dzieł zakatalogowa: 


nych w roku 1891 nabyto z fundu+ > | 


szów Czytelni 173 dzieła w 201 to* 
mach, przedstawiajacych war tość r6. 
289 kop. 9 (z oprawą), i otrzyma: 
no jako ofiary od różnych osób 179 
dzieł w 209 tomach, przedstawisją* 
cych wartość rs. 302 kop. 11 (2 
oprawą). Ogółem Czytelnia polska 
przedstawia wartość 2,649 rs. k. 22%p 

Bibljoteczka rosyjska na początki 
1891 roku liczyła 120 dzieł w 142 
tomach, w ciągu roku nabyto z fut= 
duszów Czytelni 35 dzieł w 41 t0* 


*) Do kohca roku zagubiono 1 książ" 
kę, za którą uczestniczka zapłaciła co0$ 
oh i nie zwrócono dotąd —po* 
mimo licznych reklamacji — 4, wzamian 
3-ch są zastawy, mniej więcej odpowia* 
dające wartości wziętych, 1 książka wzię* 
ta za zobowiązaniem, bez względu 08 
które uczestniczka nie zwracą ani dziela, 
ani jego wartości. 

**) (prócz uczniów i uczennice gim" 
nazjów, którym na zasadzie przepisó” 
władzy, korzystnie z Czytelni jest wzbró* 
nione. 

—— 


Pani, najzacniejsza niewiasta pod 
słońcem, szkoda tylko, że za mało 
energiczna, aby małżonka dopro- 
wadzić do porządku w głowie, 
mieszkaniu, gospodarstwie i hipo- 
tece. 

Po obiedzie gospodarz zaprosił 
mnie do siebie na cygaro, ale za- 
nim podać zdążył — przepraszam 
cię zapomniałem — zawołał — eko: 
nom czeka w spichrzu —i wybiegł. 

Zapaliwszy własnego „Polakie- 
wicza*, chcąc nie chcąc, rozgląda- 
łem się po kancelarji. Niemiec po- 
wiada: „pokaż mi twój pług, a 
powiem ci, jakim jesteś rolnikiem*, 
ja powiem: z mieszkania wnoszę o 
człowieku. 

Na biurku chao8 regestrów, po- 
wiatowych korespondencyj, Śmieci. 
Niedopałki cygar, próbki zboża, 
ślady obecności myszy i przewró- 
cony kałamarz. Pod ścianą, z gwoź- 
dzia opadły: olejny obraz, którego 
treści niepodobna odgadnąć, albo- 
wiem tuż stojąca na stołku mied- 
nica, mydlinami go ochlapuje co 
rana. W kącie worki ze zbożem, 
na jednym z nich szczotka i grze- 
bień bez zębów, wreszcie wiele in- 
nych szczegółów, z całością zgod- 
nych. 

Janusz, gospodarstwem i przy- | 


(jak makiem zasiał.  (C. d. n.) 
zm —— 


gotowaniami na przyjęcie gości 23* 
jęty, nie wiele myślał o mnie, I” 
więc zabawiałem się „własnym prze* 


mysłem*, tem bardziej, że i gospo” ' | 


dyni wytłumaczyła mi się z góry 
dorocznem smażeniem powideł. Na* 
wykły do samotności, błąkałem SIę 
po ogrodzie. 

W przededniu listopada, nie SZli= 
kać tu róż i fijołków, zastąpionych 
teraz wonią konopi i kapuściany 
głębów. Liść niedawno zielony, © 
żywił i upiększał drzewa koron: 
teraz opada pożółkły, martw) 
wiatrom i deszczom na urągowisk0* 
Stada opasłych, pierzem na zim$ 
obrosłych wróbli, to przelatują * 
głośnym szumem, to siadają 810% 
madnie na Śmieciach budy, z któ” 
rej sadownicy żydzi, już się 1% 
kuczki wynieśli. Gdybym się 2% 
świergocie rozumiał, bodaj, że DJ 
bym coś z antisemityzmu u wróbi 
zasłyszał. 

Wieczór zeszedł nam na bezład” 
nej gawędzie o gospodarskich kto 
potach, wysokich podatkach, 
cenie zboża, niewyrozumiałości To 
warzystwa kredytowego,  wreSz0lć 
o chłopcach Januszów, niemogącjć 
się zdecydować przejść z klasy 
klasy. 

O dziesiątej, w całym domu* 


| mach, przedstawiających wartość rs. 
| 29 kop. 30 i otrzymano jako ofiary 
0 dzieł w tyluż tomach, przedsta- 
| Flajacych wraz z oprawą wartość 
1. 7 kop. 80. 

Obecnie bibljoteczka rosyjska po- 
| slada 160 dzieł w 188 tomach, 
przedstawiających wartość rs. 137 


Natalja z Tarskich Rakowska 


p przeżywszy lat 39, zmarła w 


Ostałówku 9 stycznia 1892 r. 
Spokój Jej duszy 


ADAM TURSKI 


Dziennikarz Sądu okręgowego 
radomskiego, 
po długich cierpieniach, opa- 
trzony Sw. Sakramentami, — 
| zmarł d. 8 stycznia, 1892 r,, 
przeżywszy lat 46. 


Spokój Jego duszy! 


PosacGa 
1 zapisn $, p. hr, Lanckorońskiego. 


_ Rada gubernjalna radomska pu- 
blicznej Dobroczynności, podaje ni- 


| niejszem do wiadomości, że z zapi- 
 Buś. p. hr. Perygryna Lanekoroń- 


skiego, w majątku Rożki, w san- 


| domierskim powiecie położonego, | 
| Wydane zostaną rs. 1500, losem 


Wyciągnąć Bię mające, przez pannę 
Wychodzącą za mąż, ze stanu szla- 


 Checkiego, chociaż nie wylegitymo- 


wanego, w podupadłym i zupełnym 


| Stanie ubóstwa znajdującą się, zro- 


dzoną w gubernji radomskiej, a 


| dopiero w braku zupełnym, ubiegn- 
| lących się panien z tejże gubernji, 
Z innych będą mogły być przy- 


puszczane. 
Osoby życzące przyjąć udział w 
03owaniu, mają przedstawić Radzie 


_ publicznej Dobroczynności, powiatu 


Sandomierskiego do l-ego kwietnia 
1892 roku następujące dowody: 

a) Metrykę urodzenia narzeczonej ; 
" b) Świadectwo miejscowej Władzy 
Policyjnej o stanie podupadłym i 
zupełnego ubóstwa, tak narzeczonej, 
jak również narzeczonego, zaświad- 
Czone przez naczelną Władzę; 

c) łakież świadectwo pochodze- 


- nia szlacheckiego, chociaż nie wyle- 


Bitymowanego obojga narzeczonych. 

„O dniu wyznaczonym do losowa- 
Lla, osoby, które przedstawią żąda- 
le dokumenta, będą przed termi- 
lem zawiadomione, dla stawienia 
Się we wsi Rożkach, gdzie losowanie 
ma się dokonać. 

Osoba, która los szczęśliwy, czyli 
trafny wyciągnie, wyżej wspomnia- 
le rs. 1500 będzie miała wypłaco- 
le, po przedstawieniu świadectwa 
0 zawartem małżeństwie z narze- 
lzonym, obecnym przy ciągnieniu 
„03u nie później, jak w ciągu roku 
Jednego, licząc od dnia losowania. 
—————— m — 

Z okolicy. 

W Milejowicach, własność pana 
Strzembosza, przed kilku dniami wy- 
buchł gwałtowny pożar, który wy- 
Tządził dotkliwe straty, 

Pomimo energicznego ratunku i 


' Pzytomności umysłu właściciela ma- 


Jątku, spaliła się stodoła o czterech 
lepiskach z maszynami, sprzęty go- 
Spodarskie, cała jara pasza, nasienie: 
Koniczyny, łubinu i 100 par żyta, 
Oprócz wielu innych zasobów. 
Straty w ruchomościach wynoszą 
4,000, a w budynkach rs. 1,200, 


kop. 75 (z oprawa).  (C.d.n.) | 


— 


Kreseencja i ruchomości nie były 
wcale ubezpieczone. 

Z Bzina donoszą nam: W sobotę, 
dnia 16 i w niedzielę d. 17 stycz- 
nia r. b., artystka - śpiewaczka te- 
atru lwowskiego, p. Dora Ryglew- 
ska i p. Dobiesław Chorąży, artysta 
dramatyczny i monologista, dają 
u nas wieczory wokalno-dramatycz- 


| ne i humorystyczne. 


Od p. Naczelnika powiatu san- 
domierskiego otrzymujemy następu- 
jacy komunikat: W Nr. 99-ym 
„Gazety Radomskiej*, z dnia 27-go 
listopada, na 4-ej stronicy, w ar- 
tykule zatytułowanym „z Koprzy- 
wniey*, wydrukowano wiadomość 0 
śmierci mieszkańca tejże osady, Ja- 
na Łopatki, nastąpionej wskutek ran 
zadanych mu w głowę przez nie- 
wiadomego złoczyńcę. 

Wiadomość ta nio zgadza się 
z istotnym stanera rzeczy, a prze- 
prowadzone w tej sprawie śledztwo 
policyjne wykazało co następuje: 
Mieszkaniec osady i gminy Koprzy- 
wnica, Jan Łopatka, 75 lat wieku 
liczący, 9 (21) listopada o godzinie 
6-ej wieczorem wyszedł na dzie- 
dziniee swej posesji, gdzie niewia- 
domy złoczyńca zadał mu silny raz 
po głowie tępem narzędziem, wsku- 
tek którego starzec z głośnym krzy- 
kiem: „O, Boże!* upadł. 

Przywołani tegoż dnia, celem 0- 
kazania pierwszej pomocy lekarskiej, 
felczer z osady Koprzywnica, a 
10 (22) listopada lekarz wolnoprak- 
tykujący z osady Klimontowa, Zys- 
man, skonstatowali jedynie dwie 
niedochodzące do kości, rany na gło- 
wie, niegrożące żadnem niebezpie- 
czeństwem, 

Przy powtórnem zbadaniu cho- 
rego d. 12 (24) listopada, lekarz 
Zysman znalazł położenie jego nie- 
zmienionem, a 18 (30) listopada 
tenże lekarz skonstatował kache- 
tyczne zapalenie płuc (pneumonia 
cacheticorum), wskutek którego 20 
tegoż listopada (2 grudnia) nastąpiła 
śmierć Jana Łopatki, o czem lekarz 
Zysman wydał stosowne świadectwo, 

Komunikując o powyższem, mam 
zaszczyt upraszać Redakcję, w in- 
teresie prawdy, o wydrukowanie 
w „Gazecie Radomskiej* stosownego 
sprostowania wspomnionego faktu, 


Naczelnik powiatu A. Duborg. 


Z kraju. 

W Warszawie. Pogrzeb 5. p. hr. 
Aleksandry Augustowej Potockiej 
odbył się w sobotę. Kondukt do ro- 
gatek Mokotowskich prowadził J. E. 
ks. biskup Ruszkiewicz — pvezem 
zwłoki ś. p. hr. Potockiej zdjęto 
z karawanu i trumnę ponieśli wło- 
ścianie do Wilanowa. Tam śmier- 
telne szczątki szlachetnej niewiasty 
złożono do grobu. Zaena ta matrona 
była zawsze przedmiotem głębokiej 
czci wszystkich ze względu na wy- 
sokie cnoty charakteru, pełnego 
szlachetności i miłości dla bliźnich. 
Wiele czynów jej filantropijnych 
było głośnych, wiele pozostało ci- 
chych. Ona to głównie przyczyniła 
się do założenia szpitala dla biednej 
dziatwy przy ulicy  Aleksandriji, 
oraz znaczny fundusz ofiarowała na 
budowę nowego kościoła przy ulicy 
Dzielnej; ona zasilała hojnie każdą 
instytucję dobroczynną, a ileż ofiar 
dla dopomożenia niedoli udzielała 
bez żadnego rozgłosu! Zaznaczyć 
też należy i to umiłowanie dla 
rozlicznych włości, które posiadała 
w swej ogromnej fortunie magnac- 
kiej, a o które, jako „dobra pani,* 
dbała z całą pieczołowitością, ule- 
pszając ich kulturę i czyniąc z nich 
rzeczywiście wzorowe gospodarstwa 
rolne krajowe. Żywot jej pozosta= 
wia po sobie chlubną pamięć, a 
zgon budzi żywy żal w szerokich 
naszego ogółu kołach, 
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Że światła. 


Z Krakowa donoszą: Akademja umie- 
jętności w Krakowie otwiera z dniem 
dzisiejszym czytelnię naukową, z której 
będą mogli korzystać członkowie Aka- 
demji Tzydkich kategorij) i komisij 
akademickich, profesorowie uniwersytetu 
i szkół ednich, oraz inne osoby odda: 
Jące się studjom naukowym, którym za- 
rząd akademji udzieli upoważnienia. Czy- 
telnia otwarta będzie codzień z wyjątkiem 
dni świątecznych i poniedziałków, od 
godz. ll-ej do 1-ej w południe i od G-ej 
do 8-ej wieczorem. Głównym celem tej 
czytelni będzie ułatwić tutejszym kołom 
naukowym korzystanie z obfitego zasobu 
wydawnictw licznych instytucji, z któ- 
remi Akademju utrzymuje stałe stosun- 
ki, oparte na wzajemnej wymianio pu. 
blikacyj. 

Że Lwowa donoszą: Towarzystwo gim- 


nastyczne „Sokół* uchwaliło następującą ; 


formę stroju dla pań, należących do in- 
stytucji: 1) czapka sokołówka z czaplem 
piórkiem 1 odznaką ogólną (agrafą). 
2) Kontusik ze sznurami przyszytemi 
na wzór czamarki sokolej, rękawy roz- 
cięte, podszyte jedwabiem tego koloru 
co kontusik, dlugość o 4 em. większa 
od palców ręki otworzonej i wolno 
spuszczonej, 3) Spodnica równa, w tyle 
z podwójnemi fułdami, wewnątrz z każdej 
strony po 4 fałdy, z boków po 2, z list- 
wą szeroką, kilka razy stebnowaną, bar- 
wy kontusika. 4) Koszulka wełniana, 
kavmazynowa, z rękawami w formie 
stanika w tyle, a z przodu marszczona 
(na rogach), z kołnierzykiem stojącym. 
5) Pasek czarny ze skóry lakierowanej 
z klamrą sokolą. 6) Buciki czarne, 

Gg o 


Z literatury, sztuki i nauki. 


Czeska Akademja nauk i sztuki, wedlug 
doniesienia z Pragi czeskiej, rozpoczęła 
wydawać „Sbornik syetowć poesie* (Ma- 

azyn poczji wszechówiatowej) Jako Nr. 
2 wyszedł „Konrad Walleprod* Mickie- 
wicza w wybornym przekładzie znako- 
mitego poety J. W. Sladka. (Pierwsze- 

0 przekładu „Konrada Wallenroda* do- 

onał V. Stule). W tem samem wydaw- 
nietwie zbiorowem pojawią się w przy- 
szłych dniach: Asnyka „Poczje*, druga 
część, przekładu Fr. Kwapilu, Słowackie- 
go „Baladyna* Otona Mokrego i tegoż 
Doc mniejsze, również przekładu 0. 
Mokrego. 


Dziesięć przykazań Pomony. 
L 


Jeśli chcesz sadzić drzewka owo- 
cowe albo zakładać sad, to przede- 
wszystkiem wybieraj najodpowied- 
niejszą ziemię, która z góry na ten 
eel jest przeznaczoną, dobra bowiem 
ziemia jest wtedy sprzyjającą przy- 
szłemu wzrostowi drzewka. Wilgot- 
ne ziemie, jeżeli nieprzepuszczalne, 
poprawiaj drenowaniem lub rowami 
podług spadku; z kamienistej zaś 
ziemi usuwaj wielkie kamienie i 
staraj się każda ziemię przez sto- 
sowną uprawę i gnojeniem, jak naj- 
możliwiej poprawiać. Wybieraj sto- 
sownie do klimatu, ziemi i położe- 
nia twojej miejscowości odpowiednie 
odmiany, które udają się w sąsied- 
nich okolicach na mocy doświadcze- 
nia i praktyki, a ograniczaj się, 
jak można, sadzeniem ich w kilka, 
ale wypróbowane, wytrzymałe, a 
dobre odmiany. Jabłonki i gruszki 
są zawsze dochodniejsze, po za tem 
idą śliwki i wiśnie. 

Kupuj drzewka owocowe tylko 
najlepsze, w dobrych szkółkach. Mło- 
de drzewka powiuny mieć dobre ko- 
rzenie, prosty, silny pień z gładką, 
lśniącą, a wolną od porostów i mchów 
korę, korona którego prawidłowo 
rozwinięta zaczyna się na wysokości 
3-ch łokci. Drzewko musi mieć naj- 
wyżej 6 lat wieku. Drzewka leśne 
i w gęstych szkółkach pędzone, są 
nieodpowiednie, ponieważ one są 
zwykle źle zakorzenione i są czułe 
na słońce i mróz. 


II. 


Po zaopatrzeniu się w dobre i zdro- 
we drzewka, staraj się umiejętnie 
a uważnie sadzić. Możesz każde 
drzewko posadzić od października do 
kwietnia, czem wcześniej to uczynisz, 
tem lepiej. Rób doły wogóle szerokości 
od 2—3 łokci i głębokości od 1 do 
1% łokcia. Jeżeli podgrunt jest 


zły, to płyciej, jeżeli ziemia dobra, 
najlepiej głębiej kopać doły. Wy- 
kopuj i kładź odddzielnie na kupę 
wierzchnią i spodnią warstwę ziemi, 
zasypuj korzenie pierwszą lub upra- 
wioną ziemią, a potem ukłądaj z 
ostatniej ziemi warstwę, w formie 
talerza. Pod korzeniami czyli na 
spodzie dołu, jeśli podgrunt chudy 
i zimny, kładź warstwą gnoju na 
spód, którą przykryjesz ziemią nie 
grubo. Im więcej możesz dać mło- 
dym drzewkom nawozu, tym lepiej 
one rozwijają się. Także w około 
drzewka obkładaj gnojem, ażeby za- 
bezpieczyć je od wyschnięcia, któ- 
rych pożywne materje wsiąkają w 
pulchną ziemię i dostarczają pokar- 
mu korzeniom. * 

Jeżeli chcesz przeznaczyć mokre 
lub mniej warte ziemie pod sad, to 
sadź twoje drzewka na kopcach sze- 
rokich od 3—5 łokci, żeby korze- 
nie nie zetknęły się z wodą zaskór- 
na lub podziemną, albo, żeby mogły 
one sobie znależć pożywienie na 
wierzchu ziemi usypanej. 

Nie sadź drzewka za głęboko lub 
za wysoko, lecz tak, ażeby szyjka 
korzeniowa zrównała się z powierz- 
chnią ziemi. Obeinaj korzenie; 08z- 
czędzając zdrowe ostrym nożem tak, 
żeby cięcia były zwrócone na spód, 
Przed sadzeniem wbijaj sosnowy, 
gładki i prosty palik, grubości trzy 
cale najwyżej, posadź drzewko na 
stronie północnej, a to dla uchronienia 
od działania słońca i mrozu; nie 
przywięzuj zbyt drzewka mocno do 
palika, nie w formie ósemki co, 
która nie zawsze zabezpiecza drzew- 
ka od nacierania z palikiem, ale 
wkładaj między palik i drzewka 
garść słomy, mchu, lub cokolwiek 
miętkiego. 

Drzewka, których nie możesz zaraz 
posadzić, dołuj w ziemię tak głę- 
boko, ażeby górne korzenie były 
przykryte do 'ą stopy ziemią i pod- 
lewaj ją obficie, jeśli jest sucho, 

St. Perlowski. 


Polityka. 


Ustęp mowy tronowej cesarza 
Franciszka Józefa w Budzie, doty- 
czący położenia politycznego Euro- 
py, dosłownie brzmi: „Z zadowo- 
leniem możemy udzielić wam wia- 
domości, że pozostajemy w przy- 
jacielskich stosunkach ze wszyst- 
kiemi inocarstwami bez wyjątku. 
Te przyjaciełskie stosunki i nasze 
przymierza dają pam jak tylko 
można największe (móglichste) za- 
pewnienie pokoju i usunięcia ewen- 
tualnych niebezpieczeństw, które 
mogłyby zagrozić polityczną sytuację 
w Europie. Ubezpieczenie własnych 
interesów wymaga jednak, aby 
nasza siła zbrojna „odpowiednio się 
rozwijała i dla tego Sprawia nam 
to przyjemność, że możemy wypo- 
wiedzieć, iż wskutek mądrości ciał 
prawodawczych, nasze wojsko i na- 
sze obrony krajowe ku naszemu 
zadowoleniu z roku na rok wy- 
kazują stale postępy.* 

Z Berlina donoszą: „Cesarz nie- 
miecki przesłał papieżowi w dzień 
Nowego Roku telegram gratula- 
cyjny. W odpowiedzi swej Leon 
XIII da: wyraz nadzieji, że stosu- 
nek pomiędzy Watykanem a Niem- 
cami pozostanie i nadal przyjaznym, 
a zarazem życzył, ażeby walka, 
podjęta przez cesarza przeciw So- 
cjalnej demokracji, uwieńczoną zo- 
stała pomyślnym skutkiem.* 

„Pogłoski o zamiarze udania się 
cesarza Wilhelma na złote wosele 
duńskiej pary królewskiej do Ko- 
penhagi, są według zapewnienia 
dzienników półurzędowych nieuza- 
sadnione. W przedmiocie tym nie 
było żadnych rokowań dypłoma= 
tycznych, * 

Paryski korespondent londyń- 
skiego „Timesa* donosi na podsta- 


wie informacji, otrzymanej ze sfer 
watykańskich, „że wiedeńskiemu 
kardynałowi - arcybiskupowi udało 
Się przezwyciężyć niechęć papieża 
Leona XIII dla planu odwiedzin 
cesarza Franciszka Józefa na dwo- 
rze włoskim. Arcybiskup miał wy- 
kazać papieżowi, że we własnym 
interesie nie powinien sprzeciwiać 
się temu projektowi, ponieważ ce- 
Sarz austrjacki jest jedynym mo- 
narchą, którego interwencja może 
być korzystną dla Watykanu.* 

We Lwowie przed paru dniami 
poseł Szczepanowski składał w izbie 
handlowo-przemysłowej sprawozda- 
nie z działalności swej w Radzie 
państwa. Doniosłość traktatów han- 
dlowo-cłowych, zauważył poseł 
Szczepanowski, jest nietylko eko- 
nomiczna, ale w wysokim stopniu 
także polityczna. Z tego powodu, 
tak jak Koło polskie w Berlinie, 
tak i Koło polskie w Wiedniu 
z zupełną zgodą przyjęło przedło- 
żenia traktatowe. Fakt głosowania 
Koła Polskiego w Berlinie za trak- 
tatami jest najlepszym dowodem 
światła, w jakiem należy uważać 
traktaty. Dyskusja nad niemi, mi- 
mo, że faktycznie w nich nic zmie- 
nić nie można, jest bardzo poży- 
teczną, a to, aby wskazać drogi, 
na jakich pod względem podatko- 
N': Kac w Szydłowcu zgubił dwa 

weksle z daty 16 lipca 1891 roku 
z terminem rocznym, jeden na rs. 100, 
drugi na rs. 150, oba podpisane in 
blanco przez kupców m. Szydłowca: 
Borucha Ajsenberga i Mordkę Bittera; 
ostrzega się przeto niniejszem, aby 
nikt z takowych nie korzystał, (6-1) 


dobrach Błotnica — do wydzierża - 

wienia od 1-go lipca 1892 r. pro- 
pinacja. Wiadomość u dzierżawcy tych- 
że dóbr. (15-3) 


zerząd drogi żelaznej Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż nieodebrane przez interesantów to- 
wary, przybyłe na st. IKońsk 2. 15 i 


40 lietopada at. nat. 1891 r. świece ste- 


arynowe 1 szt. 1 p. 15 f. od Engel- 
harda na okaziciela ze st. Strzemieszy. 
ce za M 12592, skóry wyprawne 2 szt. 
7 p., 07 f. od Mandela na okaziciela ze 
st. Radom za M 3514 i wyroby baweł- 
niane Ź szt., 16 p., 17 f£ od Akce. 'To- 
warz. „Zawiercie” na okaziciela ze st. 
Zawiercie za M 281, na zasadzie art. 
90 Ogóluej Ustawy dróg ross., podle- 
gają sprzedaży przez publiczną licy- 
tację, po upływie 3 miesięcy od dnia 
ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. 

O sprzedaży nastąpi osobno ogłosze- 
nie ZAB gnoś* 


3 


wym, ustawodawczym i kolejowym 
Austrja ma postępować. 
Arcybiskup Stablewski, według 
doniesienia dzienników poznańskich, 
wykona przysięgę w Berlinie 12-go 
stycznia. Cesarz odbierze przysięgę 
od ks. Stablawskiego osobiście w 
zamku berlińskim, co się od roku 
1866 ani razu nie zdarzyło. Kon- 
sekracja odbędzie się, jak już do- 
nosiliśmy, 17 stycznia w Gnieźnie. 
Z Wrześni wyjedzie ks. arcybis- 
kup w sobotę nadzwyczajnym po- 
ciągiem i przed południem przyj- 
mowany będzie w Gnieźnie, gdzie 
w tym celu robią się wielkie przy- 
gotowania. 
Wjazd do Poznania i introniza- 
cja odbędzie się 20 stycznia. 
Wice - król Kgiptu Tewfik - Mah - 
med-basza, zmarł na influenzę. 
qTewfik basza urodził się w 1852 
r., jako najstarszy syn byłego ke- 
dywa Tzmaiła, który wsławił się 
skutecznemi próbami podniesienia 
cywilizacji i kultury nad Nilem, 
ale zarazem bezprzykładną rozrzut - 
nością i despotyzmem  przywiódł 


| 


kraj Faraonów do zupełnej ruiny | 


finansowej i jako lennik sułtana 
tureckiego, zdetronizowady został 
w 1879 roku. 

Tewfik - basza, utwierdzony na 
tronie jako następca Izmaiła fer- 


[UJ 
P otworzyć księgarni. Wiadomość u 
adwokata Wędrychowskiego— Lubelska, 
dom W-go Prussaka. (16-3) 


2zAKZFŁAD 


GIMNASTYCZNY 


rzy ul. Lubelskiej (hotel rzymski), 
codziennie otwarty z rana od 10 
do 1-ej, po południu od 3 do 7. 
O czem mam zaszczyt powia- 


domić osoby interesowane 
, L. Jasiński. 
Tenże stosuje masaż dla cho- 


rych. (886-2) 


Bazar 


otrzymał nowy transport pończoch 

dużych i pończoszek dziecinnych 

czarnych, bez szwu, po cenach zni- 
żonych. 10—1 


Zarząd Towarzystwa drogi żelaznej 


IWANGRODZKO-DĄBROWSKIEJ 


niniejszem podaje do wiadomości, iż: 

l-o z d. 1/18 stycznia 1892 r. wprowadza się, aż do odwołania. 
zamieszczona w Nr. 275 „Zbioru Taryf* pod Nr. 4249 taryfa bezpośred- 
nia komunikacji towarowej Warszawsko- Kaukasko - Zakaspijskkj przez 
Odessę. 2 wprowadzeniem tej taryfy znoszą się: 

a) taryfa bezpośrednia komunikacji zamorskiej Warszawsko - Za- 
kaukaskiej wraz ze wszystkiemi zmianami i dodatkami do niej i 

b) Dodatki XV i XVIII do taryfy bezpośredniej komunikacji 
Warszawsko-Zamorskiej, przez Odessę, wraz ze wszystkiemi zmianami 


i dodatkami do takowych, i 


2-0) na przewóz w pełnych ładunkach ze st. Petersburg drogi Pe: 
tersbursko-Warszawskiej do stacji Sosnowice l. D. przez Małkiń -— 


Siedlce — Łuków — Iwangród i stacji Toviaszów przez 


Warszawę —Ko- 


luszki, kleju suchego i w płynie, wprowadzu się z d. ł (13) Stycznia 
1892 r., aż do odwołania, nowa taryfa, zamieszczona w Nr. 278 „Zbio- 


ru Taryf* pod Nr. 4282. 
D' zakładu naukowego żeńskie- 
go, mającego się otworzyć dnia 
12 stycznia w mieście Opatowie, 
przyjmowane będą uczennice przy- 
chodnie, oraz pensjonarki od lat 8 
do 16. Pensjonarkom zapewnia się 
konwersacja w języku francuskim, 
oraz lekcje muzyki, a starszym pa- 
nienkom i śpiewu, na eo osoba o0- 
-twierająca pensjonat, posiada dowody 
z konserwatorjum, 

Bliższe szezegóły do dnia 12-go 
stycznia: w Radomiu, Czytelnia, róg 
Rwańskiej i Rynku, a następnie na 
miejscu w Opatowie, (5-1) 


| 
| 
| 
| 


Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski. 


(4965) 


OGŁOSZENIE. Zarząd dr. żel. Iwangr.-IDąbrowskiej podaje do wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez jntć” 
resantów towary, na zusadzie art, 90 Ogólnej Ustawy dr. ros., podlegają sprzedaży przez publiczną licytację po upływić 
3 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. 3 


manem sułtańskim, zmuszony był 
zgodzić się na mianowanie dwóch 
kontrolerów zarządu finansowego z 
ramienia Francji i Angli, z do- 
radczym głosem w radzie mini- 
sterjalnej, tudzież na ustanowienie 
europejskiej komisji likwidacyjnej. 

Za rządów Tewfika, Egipt utra- 
cił południową swą dzielnicę Su- 
dan, zabraną przez Arabów pod 
dowództwem fanatycznego Mahdiego. 

Ostatnie lata panowania Tewfika 
były o wiele spokojniejsze. Anglja 
tymczasem zdołała utrwalić swą 
władzę w Egipcie, usuwając zręcz- 
nie od wpływu Francji. 

Do dziś dnia trwa okupacja E- 
giptu, z którą oswoił się był Tew- 
fik, ponieważ dawała mu rękojmię 
duchowego związku z oświatą eu- 
ropejską i stawiała czynniki nowo- 
czesnego porządku państwowego w 
miejsce orjentalnej anarchji. 

Śmierć kedywa jest wypadkiem 
niemałej doniosłości politycznej, 


; bo chociaż prawo młodego Abbasa- 


beya do dziedziczenia tronu egip- 
skiego, zawarowanem zostało fer - 
manem sułtana z d. 27 maja 1886 
roku, jednakże Abbas musi otrzy- 
mać inwestyturę sułtana. Otóż przy- 


| puszczać można, że sułtan skorzy- 


sta z małoletności nowego kedywa 
dla uszczuplenia praw wicekrółów 


egipskich. Z drugiej strony zmiana 
tronu w Egipcie może dać powód 
do rokowań Anglji z Turcją, którą 
„Salisbury chce wciągnąć w słer 

polityki angielskiej i tą drogą Osła- 
bić ostatecznie wpływ Francji w. 
północnej Afryce. Francja zaś i Ro- 

sja usiłują nakłonić Turcję, aby 

protestowała przeciwko dalszej oku- 
pacji Egiptu przez Anglję i osła= 
biwszy wpływ Anglji odzyskała 'de 

facto zwierzchniczą władzę w kra- 

ju Faraonów. Tym sposobem nie- 

spodziewana śmierć kedywa wytwa< 
rza sytuację niepewną i wprowadza 
kwestję egipską na porządek dy- 

skusji europejskiej. 


rczzej 


Z targów. 

W Warszawia dnia 11-go stycz. 1892 
roku, wedl.g „(Gazety Handlowej" ple* 
cono korzec pszenicy rs, 8.80, korzec, 
żyta rs. 0.00, korzec jęczmienia rs. 
5.60, korzec owsa rs. 3.60. 

Okowita. W Warszawie d. 11-go stycz. 
płacono za wiadro 100% w sprzedaży 
hurtowej 00.00, za wiadro 789 -— rs. 0.00 
bez potrącenia. 

Na giełdzie warszawskiej dnia 11-50 
stycz. płacono: 5 
Marki niemieckie rs. 50.10% za LOU 
(ruldeny austryackie rs. 84,55 za 100 
Franki . : 3 40.57 w 
Funty szterlingi £ Ł.  10.13% „ 

Kraków dnia L1-go stycz. 
Ruble 116 płacono; ; 

Berlin d 11 stycz, Ruble na do 


” " 


Ło 


s k. | 
st, 200.25 


trzebny jest uczeń do mającej się | 


[i 
' 
1 
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; Ogłoszenie. j 
We środę ubiegłą wieczorem, o godzi- 
nie 6-ej, zgubiono dwie fotografje — 
dużego i małego formatu, Znalazcy 
przyrzeka się hojna nagroda.  (14-1) 
De: żelazna Iwangrodzko - Dąbrow- 
ska podaje do wiadomośc, iż dupli- 
kat frachtu Radom — Końsk 3: 3208 
z dnia 30 października r. b. zaginął 
i jeżeli posiadacz takowego nie zgłosi 
sig w przeciągu b dni od dnia ostat- 


niego ogłoszenia, to towar wydany z0- 
stanie Baumelgrinowi. (29,869 -2) 


„ERZEGŁĄD PEONGOGIGA 


czasopismo dla rodziców i nauczycieli 


zamieszcza: artykuły o psychologji, hygienie, wychowaniu fizycznem, 
umysłowem i moralnem, metodach nauczania, postępach pedagogiki 
za granicą etc. 
W „PRZEGLĄDZIE WYCHODZI: 


Meiodyczny kurs nauk, 


w którym podany jest plan, podręczniki i szczegółowe wskazówki 40 

wykładu następujących przedmiotów: religji, nauki o rzeczach, języka 

polskiego i francuskiego, arytimetyki, nauk przyrodniczych, geografji 
historji, rysunku i kaligrafji, oraz 


OGRÓDEK DZIECIĘCY 


zawierający materjały i wskazówki do gier, śpiewów, pogadanek 1 
zajęć ręcznych dla dzieci i młodzieży. 


PRENUMERATA „PRZEGLĄDU ': 


Kwartalnie rs. A kop. %©, z przesyłką rs. £ kop. 95. 


Adres: Warszawa, Widok 14, 
KE NUMER OKAZOWY bezpłatnie franco. FP 


„4 
Ę a Stacj Stacja E Waga 
Ej przybycia e - ; Wysyłający Odbiorca Rodzaj towaru R "1 
z towa wysyłająca odbierająca 8 P. | 
E u |= 
U | ON dA | EAZA | KS | PODEJ 
St. st. 
18647] 22/X 91 | Warszawa N. Rudom Kapłan Okaziciel d. fr. Tytoń 1 1 
18638] 22/X - Ą 4 Fajzand - AŻ Wyroby galanter. 1 1 
195171 3/X1 , = „ | m Owczarek > » m | Wyroby tokarskie 4 7 
1554] 12/XI „ | Warszawa M. - Klepfsz ” z. Herbata Ż) 2 
1553) 10/XI "AA" A Lichtensztein ' 9 n | Części skład. zegar. | | 1 
2098| 30/X Lublin A Kluk Ę 1% Płótno ruskie 10] 4 | 
| 188] 28/X „* Wawer » Bielkowski A s » | Narzędzia rolnicze 9 32 |, 
36098] 11/X S. Petersburg Ś W encel n n » | Narzędzia chirurg, 3] 70 | 
5662| 6/XI , Czerkassy Ę Zarycki » J 4 Tytoń 4 ZB 


jąoapoxeno Iieusypow—T. Paxoux, 31 jekaGpa 1891 r. 


O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 


W drukarni J, K, Trzebińskiego w Radomiu. 


| "Zarząd drogi żelaznej [wangrodzko-D4- 
|. śm browskiej podaje do wiadomości, iż 
| nieodebrane przez interesantów towa: 
ry, przybyłe na st. Jastr.ąb 16 i 11 
listopada r. b: st. st.: drzewo korkowe 
1.szt. 4 p. 30 £. od Filgerx na okazi: 
ciela ze st, Warszawa Nr. 20,525 1 zde 
pałki 5 skrz. 14 p. 20 f. od Zaksa na 
okaziciela ze st. Dynaburg za Nr. 21,304, 
na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy 
dróg ros. podlegają sprzedaży przez 
publiczną licytację po upływie 3 mie: 
sięcy od dnia ostatniego trzykrotnego 
ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobne 
| ogłoszenie. (31, gsa70) 
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